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J\§  0 6 *  W  S o b o t ę  dnia 1 9 .  M a r c a .  :fl.8£9«

W  j a d o m o s c i  z a g r a n i c z i i e *  t)n!a Ś. L u tego  za tw ierdzony został etat kan-
p  —r celaryi Komitetu i K o m t n i s s y i  budow niczćj
r  O 1 S k  a. Petersbursko - Moskiewskiej żelaznćj drogi.

Z W a r s z a w y ,  dnia 13- Marca. Kancelarya ta składa się ze trzeeh oddz ia łów :
N. Pan  udzielić raczył P. And. Czerkawskie* Artystycznego, Gospodarczego i Rachunkowe* 

mu, K apitanow i pułku 4go strzelców konnych go. Summa na kancelaryą w ynosi rocznie 
b. wojska p o l s k i e g o  z e  względu na p r z y w i ą *  42,950 rubli srebrem.
Zanie do p raw e j w ładzy  w  czasie ostatnich F  r  a  i) C V 3
zaburzeń okazane, niemniej na służbę jego, % P a r  v i a  dn ,a in
w  ciągu którćj zdrow ie  utracił j  uległ kale- N a  posiedzeniu W c z o r a j s z ć m  i ż b y  D e -  
J lw u  o p r ó t .  * , . » < » » , i m u d . w m e i p . 0.  p „ t „ „ a „ y c h  2ajm o w a „ i  .1 , p a r . / d t i . m
syt r. sr,,436 k. 5 , dodatek r. sr. 205 k. 20 ro -  dziennym projektem do praw a tyczącym się
cznte i do śmierci. tajnych w y d a tk ó w . Pierwszym  m ów cą  był

R o s s y  a. Pan Ledrii - Rollin. Zdaniem jego p o w inny
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 7. Marca. tajne fundusze zawsze tylko nadzwyczajnym

Przez Ukaz Cesarski do Kapituły o rd e ró w  pozostać kredytem , aby podłu® po trzeby , 
z d. 26. Stycznia, mianowani, w  liczbie innych, zmniejszenia albo Zniesienia ich domagać się 
kawalerami orderów :^ S w . W łodzimierza 3 można. Jakoż ma przeświadczenie, źe Wy- 
klassy, Starszy urzędnik II, oddziału przy bo- datki na tajne fundusze na nic się nie przy- 
cznćj Kancellaryi J .  C. Mości Radzca S tanu dadzą. Za pomocą ich nigdy jeszcze w ybucho-  
Franciszek Malewski, Sw. Stanisława 2 klassy, w i  spisku nie zapobieżono. (Szemranie w  cen- 
P o m o cm k  Starszego urzędnika tejże Kancela- trum.) *— Nareszcie zakończył rozp raw ę  swo* 
ryi Radca Kollegialny Leonard Ordyńśki. ję temi s ło w y : »Ministeryum, które na o w ych

N. Pan rozkazał, iżby D yrektor S. Peters , ławkach zasiada, nie jest konserw atyw nćm , 
burskich Cesarskich T ea tró w , pod zarząd któ- lecz kontre-rewolucyjneru.« 
r .eS° przeszły tez teatra Moskiewskie, nazyw ał Wczoraj w ieczór  to w arzys tw o  dla zniesie-
km Ń'r ®ktorem Cesarskich tea trów , zaś D yre- ma niewoli wielkie odbyło posiedzenie, na 

j alr.d w  Moskiewskich ma się m ianow ać którćm deputacye z Północnćj A m eryki,  An- 
2ą zającym. g łiii  Szw ecyi były obecne. Wielkie w rażenie
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s p r a w i ł a  m o w a  m i an a  p r z y  tćj  spo so b no śc i  
p r z e z  P,  Larnart i r ie .  Z w r a c a  o n a  u w a g ę ,  p o ­
n i e w a ż  P. L a m a r t i n e  m i m o  w ie lk i e j  mi łości ,  
k t ó r ą  l ud  ku  n i em u  pała ,  j e d na k  się o d w a ż y ł  p o ­
t ę p i o n e g o  p r ze z  op in i ą  p u b l i c zn ą  t r ak ta tu  p r z e ­
t r z ą san i a  b r o n i e  i po l i t ykę  g a b in e t u  w  tej m i e ­
r z e  p o c h w a l a ć .  —  Z g r o m a d z e n i e  t o  l i czyło  
120 z n a m i e n i t y c h  c z ł o n k ó w .  ✓

Z d n i a  11 .  M a r c a .
N a  p o s i e d z e n iu  w c z o r a i s z e m  I zby  D e p u t o ­

w a n y c h  p r z y j ę to '  p r o j e k t  m in i s l e ry a l ny  d o t y ­
czący  t a j n y c h  f u n d u s z ó w  z n a c z n ą  g ł o s ó w  w i ę ­
kszością .

O b e c n y c h  b o w i e m  b y ł o  . . • 361.
K o n i e c z n a  w i ę k s z o ś ć ..................181.
Z a  p r o j e k t e m  do p r a w a  . . . • 219.
P r z e c i w  n i e m u ................................142.

T a k  t e d y  z w y k ł e  p r z y  t a j n y ch  f u n du s za ch  w o ­
t u m  de corijiance z a m i e n i ł o  się na  w o t u m  de ne- 
cessite, —

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn i a  9.  Ma rc a  

T o w a r z y s t w o  t u t e j s ze  k u p c ó w  z Rossyą  
h a n d lu j ą c y c h ,  tak n a z w a n a  K o m p a n i a  h a n d l o ­
w a  Rossy jska,  w  so b o t ę  da ł a  s w ó j  z w y c z a , n y  
r o c z n y  o b i a d ,  na  k t ó r y  Po s ł a  Ros sy jski ego  i 
M i n i s t r ó w  z a p r o s z o n o ,  (G ube rna to r  t o w a r z y ­
s t w a ,  P. Aste l l ,  p r z e w o d n i c z y ł  i w ś r ó d  n a d ­
z w y c z a j n y c h  p a c K w a l  pa .C es y r za  Rossy  iskiego.  
p r z y c z e m  t ez  o p o ś r e d n i c t w i e  t egoż  w  sp o r z e
d y p l o m a t y c z n y m  m i ę d z y  P e r s j ą  > Angl i ą  w s p o ­
m n i a ł ,  w p i ó s l  z d r o w i e  I m p e r a t o r a .  P o t e m  
sp e ł n io n o  z d r o w i e  Pos ł a ,  P a n a  B r u n n o w ,  k tó  
r y  ko r zy s t a j ą c  z te j  s p o s o b n o ś c i ,  w  m o w i e  
angie l ski ej  w y c h w a l a ł  Angl i ą  , t o w a r z y s t w o  
ros syj ski e  i M i n i s t e r y u m  ang i e l sk i e ,  k l ó r e g o  
s tałości ,  m ą d r o ś c i  i u m i a r k o w a n i u  —  z d a n i e m  
jego —- w sz y s t k i e  m o c a r s t w a  ufają.  M i a n o ­
w i c i e  r o z p r a w i a ł  o  kon i ecz nośc i  z a sady  nie-  
m ie sz an i a  s i ę ,  k tó r ą  S ir  ł t ,  P ee l  j a w n i e  w y ­
zn a j e ,  i o ś w i a d c z y ł ,  że zagada ta r t ieodbi eie  
jest  p o t r z e b n ą  d la  u t r z y m a n i a  p o k o ju  m i ę d z y  
A n g l i ą  i R o s s y ą ,  na  k t ó r y m  zais te  i pok ó |  c a ­
ł e g o  ś w ia t a  pol ega,  W s p o m n i a w s z y  o z a w a r ­
c iu  t r ak t a tu  do tyc zą ce g o  p r z y t ł u m ie n i a  h a n d l u  
n i e w o l n i k a m i ,  ś w i a d c z ą c e g o  o s zcze r e j  m i ę ­
d z y  R os sy ą  i Angl ią  z ac ho dz ą ce j  p r zyj aźni ,  
z a m k n ą ł  m o w ę  s w o j ę  u w a g ą ,  i e  te w ł a ś n i e  
p r zy j ac i e l sk i e  s t ó s un k i  z w i ą z k o m  h a n d l o w y m  
na j l ep s ze  z a p e w n i a j ą  p o w o d z e n i e ,  —  P o  n i m  
m ó w i ł  X iążę  W e l l i n g t o n  i w y n u r z y ł  zdani e ,  
ze  w o j n y  ile m o ż n o ś c i  un ikać  t r z e b a ,  a (Jo te-  
g o  w ł a ś n i e  d o b r e  z R o s s y ą  p o r o z u m i e n i e  d o ­
p r o w a d z a .  VV’ im ie n iu  M i n i s t r ó w  z ab ra ł  g ło s  
L o r d  A b e r d e e n  (S i r  R.  Pee l  b o w i e m  nie  b y ł  
o b e c n y )  i o ś w i a d c z y ł ,  że  s t ó sunk i  Angl i i  do  
R o ss y  i n igd y  nie  by ły  p r z y j aźn i e j s ze mi  i n igdy 
m n i e j  z d o l n e m i  d o  p r z e r w ' y ,  an iże l i  yy  o b e -

cnć j  c h w i l i ;  p o d o b n ą  m y ś l  w y n u r z y ł  L o r d
F i t z g e r a l d  de  V e se y ,  P r e z e s  kon t ro l l i  w s c h o -  
d n i o - i nd y j sk i e ] ,  dod a j ąc  j e s z cze ,  i e  p r z y j a z d  
z C e s a r s t w e m  Rossy j s k i e m i na  W s c h o d z i e  d o  
c o r a z  w i ę k s z e g o  r o z w i j a n i a  z a s o b ó w  się p r z y ­
ł o ż y ,  k t ó r y c h  r o z w i | a n i e  dla r o z s z e r z e n i a  cy-  
w i h z a c y i  r ó w n i e  d la  Angl i i  jak i dla Ro s sy i  
jes t  z ko rzy śc i ą .  —  M o r n i n g  H e r a l d  s z y ­
dzi  t r o c h ę  z  t y ch  w z a i e m n y c h  o ś w ia d c z a l i  
s z c z e r e j p r z y j a ź n  i; r o z u m ie ,  że  te  d o b r e  
chęc i  Rossy i  p r z y n a j m n i e ?  co  do  r o z s z e r z e n i a  
h a n d l u  ang i e l sk i ego  z n o w e j  rossyjskiej  t a r y ty  
nie  w y n i k a j ą ,  k i edy  w  niej  p od a tk i  od  w y r o ­
b ó w  ang i e l sk i ch  p o d w y ż s z o n o  , a m i a n o w i c i e  
c ł o  25 p(Jt ,  ad  va lorem  na  angielski  T w i s t  n a ­
ł o ż o n o ,  k t ó r y  w  wie lk i e j  do  R oss y i  w y c h o d z i  
ilości .

B ud że t  m a r y n a r k i  n a  b i e żą cy  ro k  w y n o s i ć  
m a  6,739,018 funt .  st. (283,051,356 z łp . ) ;  p r z e ­
sz ło  o  5  m i l i o n ó w  złp.  w i ę k s z y ,  niz w  r o k u  
ze sz ł y m .  i

Z  d n  i a 1 2 .  M a  r  c a .
N a  po s i ed z en iu  w c z o r a j s z ć m  F z b y  N i ż ­

s z e j  S ir  R.  Pee l  w y z n a ł  w  ob l i c zu  z a s t ę p c ó w  
n a r o d u ,  że don i e s i en i a  s m u t n e  z I n d y i  W s c h o ­
d n i c h  są n i es t e ty  I p r a w d z i w e ;  o b w ie ś c i ł  p r z e ­
cież s t a l e  r z ą d u  p o s t a n o w i e n i e  b r o n i e n i a  I ndy i  
do  u p a d ł e g o ,  co ł z b a  z w i e l k i e m  r adośc i  un ie -
s i e n i e m  p r z y i ę t a .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 16. Lutego.

( f ia z . f o u s z .) —  P a r o s t a i k i e m  dn ia  6. z S y -  
r y i  tu  p r z y b y ł y m  o t r z y m a l i ś m y  listy d o n o s z ą ,  
c e  o  n a s t ę p u j ą c y m  w y p a d k u  w  J e r o z o l i m i e :  
" P o d c z a s  ś w ię t a  K u r b a n  Ba i r a m ,  p o d ł u g  z w y ­
cza ju w s z y s t k i c h  m i a s t  t u r eck i ch ,  d a w a n o  t a m  
z a b a w y  l i glarskie  d la  l udu.  Na  n i c h  f i guro­
w a ł  j ako  g ł ó w n a  o so ba  c z ł o w i e k  w  sukni  c z e r ­
w o n e j ,  z  k tó r e g o  m o t ł o c h  ciągle  s ię u r ą g a ł ,  i 
k t ó r e g o  na r e sz c i e  z w i e l k i e m  dla z g r o m a d z o ­
n y c h  z a d o w o l e n i e m  spa lono .  (Gube rna to r  J e ­
ro zo l im sk i ,  p r z y p a d k o w o  t a m  p rze j eżdżaj ąc ,  
p r z y p a t r y w a ł  się t y m  p s o t o m  i śmia ł  się d o  
r o z p u k u ,  W  kilka drii p o t ę m  angie l ski  K o n ­
sul  g e n e r a l n y  P u ł k o w n i k  B o s e ,  z B i s k u p e m  
p r o t e s t a n c k im  p r z y b y w s z y  do  J e r o z o l i m y ,  o d  
T a j a r a  Basz y  żąda ł  dla B i skupa  pa ł acu ,  t tasza 
ud a j ą c  z d u m i o n e g o ,  o ś w i a d c z y ł ,  iż w  tej  m i e ­
r z e  ż a d n y c h  od  W .  P o r t y  i n s t rukcy i  n ie  o d e ­
b r a ł ,  p r z ec i eż  s z an u j ąc  p r a w o  gośc innośc i ,  g o ­
t ó w  B i s k u p a  i G e n e r a l n e g o  K o n s u l a  w  s w o i m  
p a ł a c u  u l o k o w a ć .  P u ł k o w n i k  R o s e ,  d o w i e ­
d z i a w s z y  s i ę  r ó w n o c z e ś n i e  o s cen ie  spa l en i a  
i u p a t r u j ą c  w  tern o b r a z ę  d la  A n g l i i ,  d o n ió s ł  
o t ć m  wsz ys t k i ć m P o s ł o w i  ang i e l sk i emu  w  S t a m • 
bul e .  S i r  S t r a t fo rd  C a n n i n g  w y d a ł  w i ę c  d. 9. 
n o t ę  do  W .  P o r t y ,  w  k tór e j  za z n i e w a g ę  A n ­
g l i ko m  w y r z ą d z o n ą  s atys fakcyi  s ię d o m a g a  i
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2  p o w o d u  n i e u z n a n i a  B i s k u pa  się zali. P o r t a  
o d p o w i e d z i a ł a ,  że  z a n i m b y  s t a n o w c z e  k rok i  
u c z y n i ć  m o g ł a ,  w p i e r w  z Syryi  w i a d o m o ś c i  
z a s i ę gn ąć  p o w i n n a . "  —  N a s z  k o r r e s p o n d e n t  
z  Sy ry i  s ądzi ,  że s p r a w c a m i  t y c h  f i g ló w  i p s o t  
jes t  ra czć j  d u c h o w i e ń s t w o  ka to l ick ie  i g recki e ,  
d l a  k tó r e g o  u s t a n o w i o n e  w  J e r o z o l i m ie  B i ­
s k u p s t w o  cw a n ic l i c k i e  jes t  n a d e r  n i e p r z y j e ­
m n e ,  niżel i  M u z u ł m a n i e ;  t y m  b o w i e m  w s z y ­
s tk o  r ś w n o ,  czy  j e s zcze  j e d n e g o  B i s k up a  w i ę -  
cć j  m a j ą ,  czyl i  t ćż  nie.

Z  d n i a  23 .  L u t e g o .
(L i p s k a  G a z .  P o w s z . )  —  U n i a  19. L u t e g o  z a ­

w i n ą ł  t u  p a r o s t a t e k  angie l ski  z  Sy ry i ,  p o  k t ó ­
r y m  dn i a  21. d ru g i  t e j że  b a n d e r y  n a d p ły n ą ł .  
P r z y w i o z ł y  b a r d z o  w a ż n e  d e p e s z e ,  b ę d ą c e  
w s z e l a k o  d o ty c h c z a s  t a j em n ic ą .  W s z a k ż e  k a ­
p i t an  »Phoe r i ixu«  o p o w i a d a ,  że  c a ł y  L i b a n o n  
z n o w u  p o w s t a ł .  T ą  r az ą  j e d n a k  w a ł k a  n i e  
jes t  m i ę d z y  D r u z a m i  i Ma ron i t a rn i ,  lecz p r ze -  
ci  w  T u r k o m .  W o j s k o  t u r e ck i e  1200  ludzi  li­
c z ą c e ,  w  D e i r - e l - K a m a r  m i a ło  b y ć  ria g ł o w ę  
p o b i t e ,  a O r n a r  B a s z a ,  n o w y '  t u r eck i  G u b e r ­
n a t o r  L ib an u ,  z n i k n ą ł  b e z  ś l a d u ;  nik t  n i e w ie ,  
co  się z  n i m  s tało.  E m i s s a r y u s z e  Egipcya r j  
i i n n y c h  n a r o d ó w  t ł u m a m i  p r z e z  S y ry ę  p r z e ­
c iąga jąc,  l ud  p r z e c i w  r z ą d o w i  t u r e c k i e m u  p o d ­
b u r z a ć  ma j ą .  M i a ł y  t e ż  n ad e j ś ć  w ia d o m o ś c i  
z  J e r o z o l i m y .  S ł y c h a ć ,  że G u b e r n a t o r  t a m e ­
c z n y  n o w e g o  B i skupa  p r o t e s t an c k i e g o  p o d  ż a ­
d n y m  w a r u n k i e m  u zn ać  r i e  c h c e ,  że m u  Ka -  
w a s s y  b e z p i e c z e ń s t w a  o d m ó w i ł ,  i że  g dy  B i ­
sk u p  p o d  go h m  n i e b e m  ka za ł ,  T u r c y ,  k a to l i ­
c y ,  G r e c y  i O r m i a n i e  go zelżył i .  —  D o  p i s .  
W s z y s t k i e  te  do n i e s i en i a  kap i t ana  »Phoenixu<« 
u lega j ą  w ie lk i e j  w ą t p l i w o ś c i ,  k i ed y  P o s ł o w i e  
m o c a r s t w  n i c  zgo ł a  o  n o w e r n  p o w s t a n i u  w  S y ­
ry i  n ie  w i e d z ą ;  t y lko  j e d e n  z p o m i ę d z y  n i ch  
p o t w i e r d z i ł  o w ę  n o w i n ę  w z g l ę d e m  B i skup a  
e w a ń i e l i c k i e g o ,  d o d a j ą c ,  ż e  n a w e t  życie  j ego 
b y ł o  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e .  P r z y z n a j ą  o r az ,  
że  na  w i e ś  j ednę  M a r o n i t o w ,  l i c zącą  1200 m i e ­
s zkańca ,  n i e da l eko  o d  St.  J e a n  d ’Ac re ,  U r u z o  
w i e  u d e r z y l i ,  a le  o d p a r c i  zostal i .

E g i p t *
Z  K a i r u ,  d n ia  10. L u te g o .

O t r z y m a l i ś m y  list z  S y ry i ,  k tó r e  d o n o s z ą  
co  n a s t ę p u j e ;  » P a t r y a r c h a  M a r o n i t o w  ( c h r z e -  
śc i an )  z e b ra ł  na w ł a s n y  s w ó j  kosz t  4500  w o ­
j o w n i k ó w ,  k t ó r y m  d a j e  co dz i e ń  po 4 p i a s ł ry  
j ż y w n o ś ć ,  d la  p o k o n a n i a  D r u z ó w ,  n i e p o k o ­
j ą c y c h  ciągl e ch r ze śc i ań ską  l ud no ść  L ib an u .  
Da l e j  w e z w a ł  P a t r y a r c h a  do  s i ebie  z n a k o m i t ­
s z y ch  S z e j k ó w  Maręmicki ch ,  go rzk i e  im czyn i ł  
w y r z u t y  za i ch  o b o j ę t n o ś ć  na o b e c n e  p r z y k r e  

o to i e r i i e  i n ak łon i ł  ich,  aby  p o d o b n i e ż  s w o i m  
o sz t e m  w y s t a w i l i  k o r p u s  o 2,500 l udz i .  L u ­

b o  P a t r y a r c h a  j ak  i S z e j k o w i e  n i e  s ą  tyle  z a ­

m o ż n i  a b y  z w ł a s n y c h  f u n d u s z ó w  tak  znaczne  
w y d a t k i  p o k r y w a ć  m o g l i ,  j e d n ak ż e  p l ą c ą  r e ­
g u l a r n i e ,  i s a m  P a t r y a r c h a  W y da ł  już na  t e n  
cel  7000 kies  ( 3 |  m i l .  p i a s t r . , czyl i  1,400,000 
z łp . )  N a  w y j a ś n i e n i e  tej  z agadk i  p r z y t o c z y m y ,  
że  c z t e ry  f r an cu zk i e  o k rę t y  i j e de n  ang ie jsk j  
s t oją  p o d  B e j r u t e m ,  a j e de n  f r a n c u z k i  i j e d e n  
angielski  w  p r z ys t a n i  D ź u n i a .  O k r ę t y  f r a n c u z ­
kie,  a s zczegó ln i e j  p a r o w e ,  c iągle  p r z y p ł y w a j ą  
i o d p ł y w a j ą ,  i u w a ż a n o ,  że za  k a ż d y m  r a z e m ,  
za r a z  po  p r z y b y c i u  o k r ę t u  w y s i a d a  R a p i ł a n  
na  ł ą d ,  o d w i e d z a  P a t r y a r c h ę  i t a j ną  ina z n i m  
r o z m o w ę .  B y ć  m o ż e ,  że w e  F r a n c y i  U c h w a ­
lo n e  p r z e z  I z b y  f u n d u s z e  tajne,  w y d a j ą  n i e  n a  
sarną w e w n ę t r z n ą  pol i ćyą .  F r an ć l i z i  u r zą dz i l i  
w  p ó ł no cn e j  s t r o n i e  Dź un i i  sk ł ad  b r o n i  d l a  
M a r o n i t o w ,  k tó r e g o  t y r n cz aa o w i e  s t r z eż e  25  
f r a n c u z k i c h  ż o łn i e r z y  m o r sk i c h .

- O d d z i a ł  D r u z ó w  w t a r g n ą ł  aż  d o  B e i t -M er f ,  
p u s t o sz ą c  w s z y s t k o ;  a le  w o j s k o  P a t r y a r c h y  
naa ron i ck i ego  w y p a r ł o  ich  z tąd ,  u b i w s z y  17 Ju­
dzi .  I nn y  odd z i a ł  O r u z ó w ,  z 8 0 0  l udz i  z ł o ż o ­
n y ,  n a p a d ł  p o d  Ha us sab i  na  M a r o n i t ó w ?  ci  
pobi l i  i c h ,  odcię l i  im  o d w r ó t  i w y c i ę l i  w s z y ­
stkich  p ró c z  20 l u d z i ! D r u z o w i e  w  sku t ku  t ć j  
klęski  o pu śc i ć  mie l i  mias t a  Bakł i n,  N a z r a  i Ha* 
zl ida,  k tó r e  d o ty c h c z a s  d o  n i ch  należały ."

„ T y m c z a s e m  j eden  z K o n s u l ó w  eu ro p e j sk i c h  
miał  w  B e j ruc i e  b a r d z o  ż y w ą  r o z m o w ę  z Moi- 
h a m e d a n e m  Se l i mem ,  Baszą  B e j ru t u ,  w  k tó r ć j  
w y r z u c a ł  m u  j e go  o b o j ę t n o ś ć  w z g l ę d e m  z a ­
t argów-  p o m i ę d z y  M a i o n i t a m i  i D r u x a n . i ,  i i e  
n ie ty lko  słuszriói  s p r a w y  p i e r w s z y c h  riie b r o ­
ni ,  ale n a w e t  M a r o n i t o m  p r z e s z k a d z a  u ż y w a ć  
ko rz yś c i  o d n i e s io n y c h  n a d  D r u z a m i .  Do da ł ,  
że s t o j ące  p o d  Z ah i c  w o j s k o  t u r eck i e ,  nie  bro*- 
rii l u dn oś c i  ch r ze śc i ańsk i e j ,  a le  ją  o w s z e m  ił* 
c i emiężą ,  a D r u z o m  d o p om ag a ,  i na lega ł  © p r z e ­
n i e s i en i e  t e g o  ż o ł n i e r s t w a  d o  S a t d y , d a w n e g o  
s t a n o w i s k a ,  g r ożą c ,  że jeżeli  Basza  t r w a ć  b ę ­
dz i e  w  s w o je r n  d o t y c h c z a s o w e m  p o s t ę p o w a ­
niu ,  r z ą d  jego ( K o n s u l a )  w d a  się w* to en e r g i ­
cznie .  O s t a t n i e  w e z w a n i e  K o ns u l a  ok az u j e  
się t e m  s łuszn i e j sze,  w i e d z ą c ,  że  n i e d a w n o  z a  
zb l i ż en i em się od d z i a łu  D r u z ó w ,  bO m u z u ł m a ń ­
sk i ch  m i e s z k a ń c ó w  S*idy o p u ś c i ł o  b ez  p r z e ­
s zkody  mia s to  i p o ł ą c z y ł o  się z D ru z a m i .  9e -  
Ijnr Basza  p r z j r k e k ł  w ie l e ,  ale r na l o  co l ub  rtic 
n ie z rob i ł .  INakoniec p r z y b y ł  z K o n s t a n t y n o ­
po la  p o s ł a n i e c ' z  r o z k a z e m ,  a b y  Basza  n a t y c h ­
mias t  w s z y s t k o  w o j s k o  o s m a ńs k i e  w  S y r y i  
odda!  p o d  r o zk a zy  P a t r y a r c h y  i E m i r a  Be sz i r ;  
Ir iny f i r m a n  su ł t ań sk i  po l ec i ł  S e l i m o w i  Baszy ,  
aby  w e z w a ł  do  s iebie  n a c z e l n i k ó w  d ru z y j sk i c h  
i z robi i  i ch  o d p o w i e d z i a l n y m i  za w s z e l k i e  s t ra ­
ty ch rze śc i an ,  a g d y b y  w e z w a n i u  t ernu n i e  u -  
c zyn i l i  z a dos yć ,  aby  i ch  w  k ra j u  S u ł t a na  w y ­
t ępi ł  i ko sz t a  i W)  n a g r o d z e n i e  s zkód  mi a ły  b y ć

I
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x y  tenczas pokryte  ze skarbu sultańskiego. 
Także przyrzekł Sultan M arqnitom  w y n ag ro ­
dzić w s z y s t k i e  straty poniesione w  poprze ­
dnich b itw ach  z Ibrahim em  Baszą. Ponieważ 
D ru z o w ie  dotychczas nie w ypełnili  rozkazu 
Sultana, przeto w yruszyło  4000 wojska osmań­
skiego i 5000 w o io w n ik ó w  maronickich, dla 
zupełnego ich podbicia lub w ytęp ien ia . '—Tak 
brzmi;) wiadomości z Syryi, o których wiaro* 
godności nie w ątpim y. Jeżeli sprężystość w  
postępowaniu  w y ró w n a  sprężystości firma- 
nów , tedy D ruzow ie  zostanę zupełnie z Libą. 
nu w y p a rc i ;  ale w  jch w łaśc iw ym  .kraju, 
Ledźia, trudno będzie ich podbić, IbrahimBa* 
sea z całą swoją armią widział tam zawsze 
zniw eczone plany sw oje ku ujarzmieniu Dru- 
zów , i musiał uciec się do przekupstw a naczel­
n ik ó w , dla wyjednania posłuszeństwa * spo- 
kojności,

I n d y e  Wschodnje,
Z B o m b a j u ,  dnia 1, Lutego,

W  K abulu , zewsząd tłumami nieprzyjaciół 
opasanym , stracilim d o tąd ,  nje rachując g e ­
nerała E lphinstona, 23 oficerów i może jakie 
2000 żołnierzy; strala nieprzyjaciół zapewne 
pięć razy ty |e wynosi. — Objężenj w  Kabulu 
z nikąd pomocy otrzymać nie mogli; po zbu ­
rzeniu  ich kommjssąryatu wielkiego ę}°zr>ą- 
wali niedostatku źywnpści i odzieży, jfch siły, 
wynoszące 6000 łudzi, były própz teao podzie­
lone ;  jeden oddział stał w  tw ie rd zy ,  drugi 
w  obozie 6 mil ang.od miasta oddalonym; prze­
gradzała ich głęboką i p raw ie  nieprzebyta rzeka. 
Poniew aż 10,000 tru p ó w  około miasta i obozu 
Cen. Elphinstone leżało, obaw iano się z przy­
czyny w y z ie w ó w  ciał gnijących za nastaniem 
cieplejszego p o w ie trza ,  zaraźliwych chorób. 
U siłow anie  nieprzyjaciół, aby obóz przez od­
w rócen ie  rzeki w  w odzie  pogrążyć, dnia 19. 
Listopada przez w ykopanie  ro w u  szczęśliwie 
zniweczono. W  obozie przynajmniej am uni­
c j i  było podoslatkiern, a|e w  cytadelli i na ży- 
w nośc j  i ną amunicyi zbywało. Unią 20. d o ­
niesiono Posłoyyi, że m nóstw o  Afgharyów n a ­
zajutrz otoczywszy pasze stanowiska, składy 
prochu  zarzącćmj się kulami zapalić chce; 
proch w  nocy wyniesiono a tak dzień 21. spo­
kojnie przeminął, f łpią 22 ukazał się n ieprzy­
jaciel na wzgórzach i pozostał w  posiadaniu 
stanowiska Dehmara. Na nieszczęście zabrał 
tam też wielkie zapasy żyw ności,  gdy zaś na 
obóz nasz nacierać zaczął, odparto gó z w ie l ­
ką dlań stratą, tak, że 13 naczelników 
w nego  pokolenia tailzies, na placu legło. T e ­
goż dnia ( t .  j. 22.)  nieprzyjaciele żyw y p rz y ­
puścili szturm do tw ierdzy , ale waleczne w o j­
sko nasze okropną między nimi zrządziło rzeź, 
podobnie jak i dn. 23. przy ponow ionym  przez

zbuntow anych  ataku. Dnia 25. połączył się 
U kbar Chan, ulubiony syn Dosta Moharneda 
z rokoszanami. Błędnie sądzono, i i  rolę po­
średnika odegra; obecność jego dodała jeszcze 
Afghanom więcej serca. Dnia 28. i 29. p rzy ­
szło do now ych  utarczek, i po kilku dniach 
odpoczynku d. 1. Urudnia do b i tw y ,  w  którćj 
nieprzyjaciela pobito. Dnia 4. zn o w u  nacierał 
i z kilku dział do stanowisk w o  skowych ognia 
daw ał. Dnia 6. zdobył cytadellę i kusił się d. 
8go o w p row adzen ie  amunicyi do cytadelli. 
Dnią 9, już tylko na 3 dni była połowiczna ży­
w n o ść  w  obozie i konie już niemal wszystkie 
pozabi ano, T eraz  starano się o zawiązanie 
n o w y ch  układów z rokoszanami, ale ci na to 
tylko zezwolić chcieli, aby wojsko z tłomaka- 
mi i bronią , pozbaw ione żyw ności,  odbyło 
podróż 90 mil między w ąw ozam i na bardzo 
zlej drodze. Zaraz potem żądali, aby wojsko 
b roń  złożyło j na całkowite opuszczenie kraju 
przystało , żonaci zaś Oficerowie w ra z  z żo­
nami pozostać mieli w  zakład i w tedy  dopiero 
być w ydanym i, gdy korpus wojska za Pes/.a, 
w e rem  stanie j Dost Mohamed rokoszanom 
zw rócony  będzie, Poseł Macnaghten odrzekł, 
iż śmierć nad hańbę przekłada , i w  imieniu 
Boga im się oprze. Odtąd  utarczki p raw ie  > 
ciągle trwały . Dnią 4go zbito nieprzyjaciela 
i odebrano mu zapas żyw ności;  ale w  k rw a-  
W Ć i b i t w i e  d .  2 3 ,  w o j s k o  n a s z e  w i e l k ą  ponio - 
sio klęskę,

Uklądy tymczasem wciąż się toczyły. W  dzień 
Bożego Narodzenia udał się Poseł z czterema 
Jiapitanamj, pod pozorem , jakoby go sami do- 
Wódzcy rokoszan do tego w ezw a li ,  do ich 
obozu, dla naradzenia się w zględem  w a ru n ­
ków  kapitulacyi. Przyszło do zaciętej rozmo- 
w y ,  gdy P os łow i odrzucone davvniej przez 
niego w ąrtm ki teraz bezwstydnie i gw ałtem  
narzucić chciano, Odrzucił je z pogardą; 
przyszło do obelżywych s łó w ,  i Ukbar Chan 
w łasną  ręką Pana Macnaghtena z pistoletu tru ­
pem  na ziemi położył, Kapitan T rev o r ,  który 
z  dobytym pałaszem na mordercę się rzucił, 
został na sztuki rozplatany j przyjąć należy, 
Że najmniej trzech Oficerów poległo. Urząd 
poselski dostał się {eraz w  ręce JYląjora Pottiri- 
gera, którego położenie naturalnie nader jest 
przykre i z wielką połączone odpow iedzialno­
ścią. Zgłodniałemu w ojsku nic więcći nie po- 
zostawało, jak tylko odrzucone w  c z ę ś c i  przez 
l ana Mącnaghtena w arunk i przyjąć, jeżeliby 
tylko jeszcze pa nie zezwolono. Podług nich 
miął,o wojąko przedzierać się straszliwemi w ą .  
w ozam i do Dsrhellalabadu. Przed ukończe­
niem depeszy, powyższe wiadomości obe|inu- 
jącćj, rozpoczęto no w e  natarcie na stanowi- 
sko w ojskow e — ą to jest złowieszczą w ró -
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ibą, co później nastąpić może. List p ry w a­
tny z d. 28. Grudnia donosi, i i  załoga jeszcze 
nie w yruszy ła ,  ale się do podróży golu e. 
Takie są ostatnie w iarogodne wiadomości. 
K ra jo w cy ,  zwykle o kilka dni p ie rw  odbie­
rający doniesienia, pow iadają , iz korpus w y ­
ruszy ł, ale powiększaj części w ytępiony zo­
stał. Podług innych doniesień, miał on n o w y  
d o w ó z  żywności otrzymać i jeszcze miesiąc 
trzym ać się potrafi. Lecz to nie jest do  pra­
w d y  podobnem ; ale gdyby tak b ) ło ,  mogłaby 
się do niego brygada bengalska dostać i wojsko 
ocalić. —

Z Dschellalabadu są pomyślniejsze w iado­
mości. Generał Sale utrzymał się w  o b w a ro ­
w anym  mieście, choć mu bardzo na pienią­
dzach i żywności zbywało. Unia 27, Grudnia 
otrzym ał jednak szczęśliwie pieniądze z Pe- 
szaw eru ,  i posiłki ztamtąd mają w  ciągu ty­
godnia zawitać. Ma utrzymaniu się zaś przy 
Dsrhellalabadzie bardzo nam w iele  obecnie 
zalezy, aby wojsko nasze, w ypraw ione  do 
K a b u l u ,  miało p ew n y  punkt oparcia się i m o ­
gło nieszczęśliwych sw ych  towarzyszy tamże
albo ocalić, albo się śmierci tychże pomścić. 
Zaraz po otrzymaniu wiadomości o przykrem 
położeniu Generała Sale ,  postanow ił rząd 
w schodnio  - indyjski cztery pułki piechoty kra- 
jowćj do Dschellalabadu w ypraw ić . Drugi 
korpus, złożony z 3000, powiększej części 
europejskich żołnierzy, dn. 4. Grudnia w y r u ­
szył z Firozpuru w  tymże samym kierunku, 
a późniei obydw a te korpusy zapew ne w p ro s t  
do Kabulu wyruszą.

Podług wiadomości p ryw atnej postąpili so - ' 
bie Atghanowie jak najniegodnićj z ciałem P a ­
na Macnagbtena. O d c i ę l i  my g ł o w ę ,  kaw ał 
uciętego ciała w  gębę m u włożyli,  z i e l o n e  
okulary, które nieboszczyk zw ykle posil, na 
nos wsadzili i tak po mieście obnosili.

W ed ług  jednej, krążącćj tu dziś pogłoski, 
miała w  tej chwili nadejść depesza, podług 
której całą armią w  Kahulu w y tęp iono ,  a z 
oficerów tylko pomocniczy chirurg ocalał; 
w ojsko  miało podobno kapitulacyą zawrzeć, 
mocą której d o z w o l o n o  r n u  o d w r o t u  z K ab u ­
lu z pozostawieniem wszystkich chorych, ran* 
nych i kobiet; d w a  dni dapo mg pokój, ale 
trzeciego z natarczywością na nie uderzono; 
po walecznym odporze, na jp ie rw  wschodnio 
indyjskie pułki ustąpiły, W aleczny  44 pułk 
królewski miał już tylko na końcu 15Q ludzi, 
ale się jednak trzymał kupy ,  brodząc w  śn ie ­
gu i na ciągłe postrzały w ystaw iony. Lady 
Macnagjhten i inne kobiety w ez w a n o  do meł- 
cia zboża; trzymają je pod strażą, dla w ym ie- 
n ienia za Dost Mahomeda. Wiadomości te 
z Qadzają się z krązącemi po Indyach w sch o ­

dnich między krajowcami pogłoskami, które 
zaiste na uwagę zasługują, gdy wszystkie do- 
tychczasow e, z Kabulu pochodzące pogłoski 
po upływ ie  sześciu lub ośmiu dni podobnież 
s i ę  potw ierdziły ; mianowicie o śmierci Sir 
Alexandra Burnesa i s i r  Williama Macnaghle- 
na. Z  resztą wiadomości te ściągają się do 
odebranego pod d. 7. Stycznia doniesienia 
•z Dsclie.lalabadu, podług którego miał tam 
przybyć niejaki Dr. Bryan i oświadczyć, źe ty l­
ko cudow nym  sposobem po wytępieniu armii 
w  Kabulu śmierci uszedł. Armia ta opuściła 
d. 29. Grudnia Kabul i przez trzy dni w  w ą ­
w ozie  Kuhrd Kabulskim bój zw odzić  musia­
ła, Według opowiadania Dr, Bryana Afgha- 
no w ie  w tedy  siedmiu O ficerów  angielskich 
z zimną krwią zamordowali. Kobiet, 16 w  li­
czbie, jak się zdaje, w  Kabulu nie zostawiono, 
powiadają bow iem , iż je A fghanow ie po w y ­
tępieniu wojska do Kabulu odprowadzili. 
Zresztą słychać, że Ma or Pottinger i d w ó ch  
innych oficerów szczęśliwie uśli.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a ,  — (Ażades/.)— Zdaje się, i i 

nadzieja kolei tu ta k ż e  u nas w  Wjelkopołsce 
ziszczoną zostanie. »— Coraz więcej umysły 
w  publiczności tem się z a jm u ją - -n ad to  przy­
była tu temu dni t rzy ,  Deputacya od miasta
Frankfortu  złożona z Nadburmistrza P .  G e n -  
s i c  h e p ,  — Naczelnika tegoż miasta P . H a r t -  
t u n g  i P.  Dr a  B a r d e l e b e n  jednego z Re­
prezentantów, także Radzcę Sądowego; w  ce­
lu porozumienia się z nami co do tćj kolei, — 
Deputacya ta od miasta (nie od T o w arzy s tw a  
b u d u ją c e g o  drogę z Berlina do  Frankfortu, 
która w  tym roku ma być skończoną); starała 
się o wszystk.em tu w yw iedzieć  a razem ofia­
ruje wszelkie z strony Frankfortu  ułatwienia 
j pomoc przedsięwzięciu , k tóreby tu u nas 
W Poznaniu rozpoczęło się. —  Deputacya ta 
starała się zapoznać rów n ie  z obywatelam i 
ziemskiemi jak i miejskiemi, — złożyła sw e  u- 
szanowanie i Arcy-Pasterzo wi naszemu. Zwie­
dzała w  szczegółach miasto — i n a leż y tą  go­
ścinnością przyjm ow aną wszędzie była. __
Pierwszego dnia dany dla nićj był obiad przez 
jednego z kupców  paszych; na w ieczó r  za ­
proszoną była przez Nadburm istrza; nazajutrz 
na ppiad w  Bazarze przez obywateli ziemskich; 
trzeciego dnia przez Naczelnego Prezesa; X. 
Arcy-Biskup jak nam zapew niono  z znaną u- 
przeunością żegnając ją o św iadczy ł , iż gdyby 
to pu niego zależało, to nazajutrzby droga się 
ta rozpoczęła. —

Kolćj projektowana ma przerżnąć całą 
Wielko-Polskę, od Frankfortu  do Warty, a p ó -
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źnićj ma  być  p r o w a d z o n ą  do Gd ańska ,  K r ó ­
l e w c a ,  W r o c ł a w i a ,  a mo ż e  p rze d łu żon ą  być  
i do  W a r s z a w y .  —

T y m  sposob em  miasto nasze b y ło b y  p u n ­
k te m  ś r o d k o w y m  tych  wie lkich  r o b o t ,  a 
W i e lk o - P o l s k a  byłaby cała W różnych  k ie ru n­
kach  p rze rżn ię tą  kolejami.  —

Ł a t w o  w y r a c h o w a ć  og ro mn e  ztąd i dla P o ­
znania i dla kraju korzyści.

Z W i l n a ,  dnia 12. Lutego .  — . . . . . .N a s z e
-prassy drukar skie  nie ustają w  sw e j  działalno- 
ści. W  ciągu tego r o k u  ukaże się m n ó s t w o  
dzieł  n o w y c h .  Między inne mi ,  u Giucksber  
ga mają w y jś ć  n i e z a w o d n i e : H r .  Rzewus k ie go
  r o m an s  ze ś r edn ich  w i e k ó w  pod  n a z w ą :
"Li s topad. "  Stan.  Aug.  L ac ho w ic z a  — . P a ­
miętniki  do  D z i e jó w  Polskich" , t o m  p ie rwszy,  
za w ie r a j ąc y :  Listy oryginalne  Zyg mun ta  A u ­
gusta  do Mikołaja Rad z i wi ł ł a  Czarnego^ i do  
innych .  Znaczną  część ich ukończ on o  już d r u ­
k o w a ć  ; i bodaj  że za łączone będą  p rzy  nich 
por t r e ty  i fac simila. O  s t aranność w y dan ia  
m o ż e m y  być spokojni  i p e w n i ,  gdyż przyjął  
je pod  swo ią  opiekę uczo ny  M. Mal inowsk i .
— Dalej ,  w y j dz ie  n o w e  dzie ło ,  F.  R o c hw ic a :  
"Zasady myśli  i uczuć  moich."  — J o h n ’a of  Dy-  
calp » Przeczuc ie"  komedyjka w e  3 ak t ach .— 
Sz.  Konopack iego  »Sty S tan i s ł aw."  — Także,  
mi ła  b a r d z o  p o w ie ś ć  w ie r s z em ,  pod ty tu łe m :  
»Kir"iz« p rze z  G.' Z. r>la w ie l u  interessoiijce
dzie ło ;  —  Process  Cyw i l ny  w  P a ń s tw ie  R o s  
syjskim," i kilka i n n y c h . — U Z aw a dz k i c h  dru 
kuje się drug ie  w y d a n ie  Wi to lo raudy ,  p r z e r o ­
b ione j  p rzez Autora.  Wysz ły  tam także "S tu ­
dia Li terackie J .  J .  K ra sze w sk ie go ,  o k tórych  
musicie  tain już w i e d z i e ć " . . .

S ł a w n e  z a ć m i e n i e  s ł o ń c a  1 8 4 2  r o k u .
—  Pan  Galio profesor  p rzy  szkole n aw ig a cy j ­
ne j  w  Tryeśc ie  donosi ,  że w  ty m  roku  dnia 
8go L ipc a  będzie w  E u r o p i e  j e dno  z na j wi ę -  
kszych  zaćmień  słońca w  tym  wieku.  W y m i e -  
n i a i ą c wszys tk ie  g ł ó w n e  miasta monarchi i  au- 
s t ryackićj ,  w  k t ó r ych  to zaćmienie ca łkowicie 
w i d z i a ń e m  bedzie,  co do L w o w a ,  tak się w y ­
raż a :  "Zaćmienie to  w e  L w o w i e  zaczńie się 
o godzinie 6tej 26 minucie ,  a skończy się o go- 
dżinie  8mćj 34 min.  z rana.  Nie masz b a r ­
dziej imponu jącego  w i d o k u  jak zaćmienie s łoń­
ca  w  tych k ra jach ,  gdzie t a k o w e  ca ł kowi tem,  
to jest  ce n t ra l n e m będzie.  S łońce stanie się 
n iewidzia lnym,  a po  blasku dnia nastąpi  na kil­
ka minu t  na jwiększa  ciemność.  G w ia z dy  o- 
kaźą się na  f i rmamencie,  a około n ie wid ome go  
kręgu księżyca,  k tó ry  s łońce zakryje,  da się w i ­
dzieć w ien ie c  b ladego ośrzenialego świat ła ,  
k tó re jedni  świa t łu  niebieskiego zwie rz yńc a  
(śyyiatłu zodyaka) ,  d r udz y  zaś a tmosferze s ło ­

n ec zne j  przypisują.  T r w o g a  ogarnie z w i e ­
r z ę ta ,  k tóre  z imno  poczu ią ;  p t a c tw o  ś w i e r ­
gotać p rzes tanie ;  n a w e t  ludzi przejdzie  d reszcz  
z imna.  Atol i  po  nocy  trwające )  niespełna pięć 
minu t ,  okaże się s łońce w  t akim blasku i m a je ­
s tacie,  o jakim zw yc z a jn y  w s c h ó d  słońca ani 
vvyobrażenia dać nie może.  Dla  p rzypa t rzen ia  
się t e m u w z n io s łe m u  w i d o w i s k u  życzyć tylko 
na leży ,  aby to zaćmienie podczas  najpiękniej ­
szej  pogody  się odbyło. "

N a  licytacyi książek w  L o n d y n ie ,  za jeden 
t o m  zawie ra jący  t r a j e d y ą , k tó r ą  jedni  Szeck- 
s p i r o w i ,  d r u d z y  jego p o p r z e d n ik o w i ,  K r z y ­
sz to fow i  M a r i o w  przyp i su j ą ,  zap łacono 131 
funt .  s z t . , t. j. 5,240 złp. Książka ta d r u k o w a ­
na  1595. r. i miana  za j edyny  ex e m p la rz ,  k t ó ­
ry  dotąd istnieje,  ma  napi s:  " P r a w d z i w a  tra- 
jedya Ry sza rda ,  Xięcia  Jor skiego i śmierć 
K ró la  H enr yk a  V I , «

P a m i ę ć  R o s s y ń i e g o .  — J e d e n  z naj­
bardziej  za dz i wia jących  p r z y m i o tó w  k o m p o ­
zy to ra  opery  : »VV ilhelma Te l ia"  jest jego nad-  
zwycza ina  pamięć.  Na j edn em S o i r e e  u Ba .  
r o n a L l m a r ,  chc iano śp ie w ać  t e r c e t  z «Lsule 
di R o m a "  Donize l tego.  Szukano  długo,  ale 
nigdzie poszy tu  nó t  znaleźć nie było moż na .  
P o d  t eu czas w łaś n ie  by ł  obecny  Rossyni .  
« T r i o  to s łyszałem w e  W ł o s z e c h " ,  rzekł ,  
"zaczeka jc ie  W P a n o w ie  c h w i l k ę " ,  to r zekł ­
szy,  siadł do stolika i napisał  z zadz iwia jącym 
po śp ie ch e m  cały t e r c e t  z pamięci .  A gdy 
późniei  teri rękopis  z p a r ty tu rą  Donize t t ego 
p o r ó w n a n o ,  okazało s i ę ,  że ani  jednej  no ty  
nie opuści ł .

W e d ł u g  p o s t r z e ż e ń  R e a u m u r s a  rna 
jedna nić pajęcza 60,000 cieniuchnych  włók ien ;  
400 nici w y s n u t y c h  p r zez  młode go  pająka,  są 
dop ić ro  tak g r u b e ,  jak t r zy  poiedyńcze starego 
pająka.  Cz tery mi l iony w łó k i e n  m ło d y c h  pa ­
j ą k ó w ,  nie ma ją  n a w e t  tej grubości ,  co j e den  
W los z brody.

S z c z e g ó l n a  k a r a  ś m i e r c i .  —  Kodeks  
ka rny  na w ys p i e  Su ma t r a ,  skazuje w i n o w a j c ę  
za n iek tó re  zb rod n ie  na pożarcie.  Dzika t łu ­
szcza rozdz iera  źy w c e m  zb ro dn ia rza ,  dla k t ó ­
rej naj smaczniejszym specya lem są |ego dłonie 
i pięty.

W i e l k ą  p i r a m i d ę  C h e o p s a  w aż ąe ą  
1S6 m i l io nó w  c e t n a r ó w ,  nad którą 100,000 ła­
dzi p rzez  lat. dwadz ieścia  p r a c o w a ł o ,  w e d ł u g  
obl iczeń j ednego z d z i en n ik ów  angielskich,  
mo ż na  t eraz  za pomoc ą  mach in  p a r o w y c h ,  
W roku  1823. w  Angl i i  w y n a l e z i o n y ch ,  w y ­
s taw ić  przez  36,000 ludzi w  przeciągu godzin  
ośmnastu.

W gminie L im og es ,  w  depar t amenc ie  A/ -  
d ec h e ,  żyje małżeris to,  k tó r e  r azem  liczy 207 
lat. Mąż  m a  105 a żona  102 lat.
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B a d e n - B a d e n  podług opisu jednego z p o­
dróżn ych ,  ma 13 gorąfcych źródeł z góry zam ­
k o w e j  wytryskujących. Miejsce., gdzie te 
źródła początek b iorą , z o w ie  się Halle. Prze­
b yw ający  tam ie  ^goście spędzają w ięcet  czasu 
na kąpaniu się , niżeli na piciu w o d y ,  dla tego 
nie panuje tam taka towarzyskość jak np. 
w  Karlsbadzie, Pyrmoncie i t. d. Jest to po-  
większej części szarlataneryą, co o skuteczno­
ści kąpit li praw ią , bo woda' najmniej się do  
tego przyczynia; jdla tego też kąpiele nierór 
w n ie  są skutecznijbjsze dla b o gaczów  niż dla 
u bogich ,  którzy innej Luracyi opłacić nie są 
w  stanie. Z. tern -wszystkiem źródła Badenu  
uwalniają od gnśccu i reumatyzrftń, tych g<ó 
w n y c h  chorób czasów  naszych. Baden jest 
jedną z najpowabniejszych kąpieli, ale d ziw ić  
się potrzeba, że w  miejscu, gdzie zd row ie  i 
sw o b o d ę  umysłu odzyskać chcemy, zielone Sto­
l ik i— rouge et noir — do kiiracyi należą. Moj­
żesz zapomniał o jedynasteni przykazaniu, to 
jest: " N i e  g r a j  w  k a r ty 1. . .« któreby każdy 
rząd uzupełnić powinien. — Już towarzyszka  
gra w  karły, jako trw onien ie  czasu, nie jest  
cnotą ; ale gra hażardowria zrządza w ięcej  n ie ­
szczęścia pomiędzy farriilijarni, niż wszelki inny 
zbytek i m arnotrawstwo, a nie jeden złodziej, 
inniei wart szubienicy niż gracz z prol'esyi V , 

C h u s t k i  j e o g r a f i c z n e  d o  n o s a .  — Aby  
jeografią ludowi przystępną uczynić, w yrab ia­
ją t e r a z  w  H a r y i i *  j e d w a b n e  c h u s t k i ,  n a  k t ó ­
rych w yb ito  g łów n ą Francyi m apę ,  która naj- 

iąkniejszym angielskim sztychom  się rów na,  
n rp urow e obrąbki tych chustek przy n a d z w y ­

czajnej białości, wydają się bardzo pięknie. 
Chustki te nie pełzną w  łu£u i są dosyć tanie.

P a r y s k ó - ś t r a s b u r s k i e  p o w o z y  poczto ­
w e  są teraz pod noc gśżem  ośw ietlone.

(Kadeslano.J
*  P o z n a ń .  — Z niepospolitego talentu w y ­

m o w y  kaznodziejskiej znany, i dla s w y c h  pię­
knych duszy p rzym iotów  słusznie wielbiony,  
W « y  Xiądz J ó z e jf K o  z ł  o w s  k i , Kollegiaty 
i Parafii Czarnkowskięj Proboszcz* ukończył 
25ty rok kapłaństwa dnia 9. Marca r, b. Dla 
•jego przyjaciół i sp ó łp racow n ików  w  z a w o ­
dzie d u c h o w n y m , których on w  trudnćj pra­
cy około  zbawienia dusz i w  opowiadaniu  
czystych prawd wiary katolickićj bez w zg lędu  
na zd row ie  i siły w sp iera ł,  pożądana to była 
p ora, aby mu dać d o w ó d  szczerej w d z ię c z n o ­
ści,  p r a w d z iw eg o  szacunku i w iernej przyja­
źni. Ofiarowany sobie k osztow ny  upominek,  
przyjął z rąk w  depulacyi w ysłan ych  trzech  
kapłąnów', z tern w ięk szem  rozczuleniem, źe 
był w ca le  n iespodziewany. Cześć to i hołd  
publiczny mężowi, poświęcającem u się całkiem

sw em u  p ow ołan iu ,  kształcącemu serca ludu,
i żyjącemu dla ludzkości. Szczęś liw a Parafia, 
którćf przew odniczy  Pasterz tak g o d n y ! . . .  —  
N iech  mu Bóg lat długich udziela, i przy m o­
cnych siłach w ese la  złotego dzień w id z ieć  
i przeżyć d ozw o li!  •—

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A ,
Sąd Ziemsko . miejski w  I n o w r o c ł a w i u .

, D o  sukcessorów Józefa i Maryanny m ałżon­
ków’ Mlickich należący się fo lw ark  w ieczysto -  
dzierżawmy J e r z y c e ,  oszacow any na 5487 
Tal. w ed le  taxy, mogącej b yć  przejrzanej w raz  
z w ykazęm  hypotecznym  i warunkami w  Re-  
gistraturze, ma być

d n i a  20.  C z e r w c a  1842-  
przęd południem o godzinie lOtćj w  miejscu  
awykłpm posiedzeń sądow ych  sprzedany.

W zy w a ją  się w sz y sc y  w ierzycie le  realni, 
aby pod uniknieniem prekluzyi najpóźniej 
W tymże terminie się zgłosili.

In o w r o c ła w ,  dnia 5. Listopada 1841,

S tosow nie  do statutów T o w a r z y s tw o  Sta­
rożytności odbędzie s w e  zw y k łe  posiedzenie  
d n i a  1. K w i e t n i a ,  o czem  zavyiadornia się
członków', '

S zam otu ły ,  dnia 15. Marca 1842.
 D y r e k c y  a.

Od S go  Jana r. b. mają b y ć  w ypuszczon e  
w  dzier/.awę z w o ln e j  ręki cztery folw'3rki, 
do dóbr B o r z ę c i c z e k  w  p o w ie c ie  Kroto­
szyńskim, Wielkiem X ięstw ie  Poznariskićm, 
n a leżące , w  trzech kluczach dzierżawnych.  
C hęć dzierżawienia mający zechcą przejrzeć  
warunki u W g o  G r e g o r a ,  Konsyliarza Sądu  
Ziemiańskiego w  Poznaniu, lub w  urzędzie  
ekonom icznym  w  B o r z ę c i c  z k a c h ,  i przy- 
tem  w ykazać kwalifikacyą do objęcia takiej 
dzierżawy.

W Borzęciczkach, w  miesiącu Lutym, 1842. 
Ur zą d  e k o n o m i c z n y  J W g o  D r a b i e g o  

Ra d  ol  i ń s k i e g o ,
■   i 11 i.

W ieś i Jolwack P i s z c z  wieczysto-dzierza-  
w n y .  z w ielkiem i łąkami i pobieraniem drzei 
W*. Iz  mili od Gniezna, jest do sprzedania 
od fig0 ,W ojciecha lub od Sgo Jana r. b. D al­
sze; w iadom ości udzieli podpisany w  B r u ­
d z e w i e  pod Strzalkowem .

W  Marcu, 1S42. J. K o k c z y ń s k i .

W ie ś  Z d ź a r ó w ,  ośm  mil p o czto w y ch  od 
W a rsza w y ,  pół mili od Soch aczew a, przy 
d w ó c h  traktach; Toruńskim , który w  rok^t 
przyszłym ma ,być zamienionym na szosę - r  
przy drugim Źychelskim p o łożon a ,  mająca
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ćlwie karczmy, rozległości hub magdeburskich 
77, z tego dwadzieścia i kilka boru, do czter­
nastu łąk ,  w  gruntach w  połow ie pszennych, 
W drugiej po łow ie  zawsze do b ry ch ,  mająca 
n aw ozy  świeże i trzyletnie na całćj rozciągło­
ści, budynki n o w o  postawione, z inw entarzem  
do tysiąca ow iec  i rogatego bydła 150, koni 20, 
z sprzętami gospodarskiemi albo bez nich, t u ­
dzież bez inw en tarzy , jest z w olnej ręki do 
sprzedania, bądź jednemu, bądź zebranym oso­
bom. — O  w arunkach  sprzedaży dowiedzieć 
się można Iranco u J ó z e f a  M i k o  r  ski  e g o  
TT M ałachow ie pod W itk o w em  w  powiecie 
Gnieźnieńskim, lub na miejscu.

W ło ś ć  wieczysto - dzierżaw na K o m o r o ­
w o ,  w  powiecie Gnieźnieńskim, jest nieba- 
w n ie  lub od Św . Jana r. b. z w olnćj ręki z in­
w en ta rzem  do przedania. Bliższą w iadomość 
zasięgnąć można u właściciela w  miejscu lub 
w  Poznaniu u kupca Pana S c h l a r b a u m .

U W IA D O M IE N IE .
Na folw arku G ó r k a  pod K rzyw iniem  W po- 

wiecie Kościańskim stoją 600 sztuk ow iec ro z ­
maitego gatunku i w ieku  na sprzedaż za bar­
dzo pomierną cenę. — Życzący sobie kupić 
raczą się udać do podpisanego Dominium.

D o m i n i u m  C z e r w o n a w i e ś .

Organista zdatny, może się zgłosić o posadę 
przy kościele paraGalnym w  G r a n o w i e  pod 
G rodzisk iem , u niżćj podpisanego Proboszcza 
osobiście. X . P i o t r o w i c z .

Młodzi fun tow ych  dostać można w  handlu 
u J. N. L e i t g e b r a .

Kurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 15. Marca 1842.

Sto­ JNn pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotowi­
zna.

Obligi długu państwa . . . 
P r. ang. obligacje 1830. . ,

4 105 104%-
4 103 102%-

Obligi premiów handlu morsk. ___ 83 82%-
Obligi Kurmarchii . . . . 3‘i 102%- 102%-
Berlińskie obligacje miejskie 4 104%- 104
Elblągskic d i t o .................... 3% —
Gdańskie dito w T .................. ■13
Zachodnio • Pr. listy zastawne 3'<j 102V 102%-
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 105%-
W schodnio-Pr. listy zast. . 3^ — 102%-
Pomorskie d ito ......................... 3% 102%- 102%-
K ur- i Nowomarch. dito .  . Ą 103%- 102%-
Szląskie d i t o ......................... 102%- 101%-

A k c j e
Kolei Berlińsko-Poczdamskiej 5 124%-

dito dito akcje a prioris 4', W3ty —-
Kolei M agdebursko-Lipskiej 112 U l

dito dito akcje a prioris . 4 102%- —
Kolei Berlińsko-Anhaltskiej — 107%- 106%-

dito dito akcje a prioris , 4 103 102V
Kolei Diisseldorf. - Elberfeld. 5 86 8o

dito dito akcje a prioris . 5 ioi%- 101%-
K o l e i  n n d r e ó e b ie j  . . . . . r. 97% ——
dito dito akcje a  prioris . 4 101 —

Złoto nl  m a rc o ......................... _ 212 211
Frydrycksdory ......................... — « % - 13
Inne monety złote po & tal. — 8%-
D is c o n to ................................... — , . 3 4

W  niedzielę dnia 20. Marca 1842. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. U ,
Ho 17. IHnrr.i lki1*

l a / n j  kościo łów . urodź, się umarło
przed południem. po południu.
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AV kościele katedralnym . .
Dnia 26. M a rc a ...............

W  kośc. fam , S. Maryi Magd. 
W  kościele Si. W ojciecha . 
W  kościele S. Marcina . . . 
Franciszk. (gmina niem.-katol.) 
W  klasztorze Dominikanów 
W  klaszt. Sióstr miłosierdzia 
W  kośc. ewaniel. S. Krzyża

Dnia 24. M a rc a ...............
Dnia 25. Marca ...............

W  kośc. ewaniel. S. Piotra
Dnia 25, M a rc a ...............

W  kościele garnizonowym . 
Dnia 25. M a rc a ...............

X. Kan. Jabczyński.
X. Kan. Jabczyński.

- Prof. Prabucki.
- Pr. Urbanowicz.
- Prob. Kamieński.
- Pawelke.

Pastor Friedrich.

2 1 — 3 —

- Prob. Kamieński.
• Pawelke.

- Dynicwicz. 
Superintend. Fischer.

Tenże.
Tenże.

R. Kons. Dr Siedler.
Tenżp.

Kazn. dyw, Niesc. 
Kazn. dyw, Simon,
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